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WI A D O M O Ś C I  KRAJOWE.
.  Kraków.  ■— Dziś wyszedł z d ruku  pier- 
»zy n u m e r  T a n d e c i a r z a ; cena exempla rza 
groszy 5.

Dz iennik  Konsty fueyoni rtn  un a i eś c ł  ob
szerny a r tyku ł  o zaburzeniu zaszłćm w Pary 
żu  dn a 16 kwietnia , k tóre iednak p r2ez u- 
Życia dzielnych środków zostało przyt łumio
ny m .

Ten że  dziennik donosi ,  iż słyszano w Bru- 
xelli  huk  dział na linii piowadzęcćy do Lu-  
xemburga  ; mówię  źe Prusaki  w liczbie 1500 
ludzi mierzyli  na Arion i zostali odpartemi.  
I n n e  znowu wieści g łoszą,  źe się puścili za 
obiegami aż na t e r ry toryum Francyi  , gdzie 
zaszła utarczka pomiędzy niemi  a f rancu
skim korpusena,  który ich pobił  zupełnie .

Dziennik Courrier f r a n ę a i s  nmieści ł  na- 
stępuięcy a r tykuł  względem wmięszania się 
Pruss do sprawy Poltkl .

“  Rozeszła się ^nia 19 kwietnia wieść , że 
w  skutek powstania Samog. tyi  i K u r l an dy i , 
dwór  berliński okazał chęd 2broyn9go wmiB.

• t a n ia  l i ^ d e  p o l s c y  sprawy.  Niebardze te

mu  wierzymy.  Niewidz imy iakie prbwo lub  
iaki interes miałyby Prusy w tćy in te rwen
c j i  , a nadewrsiysiko iakby sobie mogły wy
obrażać,  aby Francya mogła dopuścić ich 
wmieszania się w w a lk ę ,  która ie osobiście 
bynaymmey meobchodzi .  Anglia n iemcgła-  
by także zostać n iem ym świadkiem tćy na 
paści;  połączyłaby się zapewne z F r a n c j i  
na idy pr/ . ' - t łumienie.

Potrzeba rozważyć że od rozpoczęcia n ie 
przyjacielskich kroków pomiędzy Rossyę a 
Polskę,  rzęd warszawski usi łował  na j s t a ran 
n ie j  niedać żadnego powodu do uczynienia 
sobie wyrzutu przez ościenne mocarstwa.  
Tak  więc ,  pomimo niesprawiedliwości  osta
tniego podziału na wiedeńskim kongressie , 
wolna Polska szanowała wielkie x ię rtwo P o 
znańskie , niedano źadney zaczepki , chociaż 
wie dobrze berliński gabinet  z iakę sy mpatyg 
te  ludy przyjęłyby sprawę Polski.

Z tego Uszauowania dla zasady uti posside-  
t is względem prowincyy odpadłych do Pril* 
i Aus t r y i ,  wypada niezaprzeczony w niosek ,  
Że żadna władza n iema  prawa wmieszania się
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w ?#ts$n!£yłzj! walkę toczoną pomię- 
-t|i7 Polską a Rossyą

c i kimże p rawem u-sprawiedliwił-yby Prusy 
.awoie .wdai)i* się ? czyli powstaniemy w Samo 
fiityi ? Lec* jakkolwiek uwaźauoby to szcze- 
góinieysze prawo , podług którego należało- 
by wnosić że Frusy miały -także prawo do 
'Wmieszania do nas po naszych dmąch  iipco.- 
•*>' c b ^ Ł t i i  nje w ie ,  źe Mienyen przedzieja 
PłtM? od Kurlandyi? Jakkolwiek wolność mo
że ,bydz z a r a z i m y ,  przeć.eź ua drugi brzeg 

uiadoaiBOir

<Uprócz tege , każda zbioyne P ią s  ośwęaci- 
.ezeni.e y» tym przedmiocie,  wszelka pomoc 
wojska dana Rossyi, zr.ząd u łyby niezawodnie 
yroyr.ę z Francy*:  jakkolwiek nasza dyplo
m at yk a  okazała się:boiaźli,*vą w ysłoskiey spra
wi, , dopóki n ;ewyziaiemy się, z wszelkiego 
. U c z u c i a  , godności i politycznego in te res u ,  
niepodobni-* , abyśmy dopuści.J-i mieszać »tę 
P iusom do sp rany Polaków;  zanosząc .woynę 
St.a Niemen wystawiłyby .si.p aą-.iey toczenie 
p a d  Repe-zr,  rzecz ,ta warta namysłu.

Kismoź em y v» ięc dać w ia r j  r o m «  r n i v  
rCym się -w ły tn  vzględzie pogłoskom, może 
g&ciadP powiedzieć,  że Prusy chcą się wdać 
p o  pr-zy iaeiebku dla pogodzenia Polski z Ros- 
s  j ą .  Tak bydź pawet  p o w i n pa , albowiem 
Prusy n lemogą ukryć  obawy iaką w nich 
w znieoa iprawa Pol sk i ; byłyby więc bardzo 
Z.ado vnlone gdyby się prędko zakończyła;  po- 
ylobndrn Jest do prawdy źe mogłyby nakłonić 
cesarza Mikołaia do zgody, którzy w id ząc swoie 
.wojsko w draźl iwdm pałeźeaiu radby aby go do 
zgody przymuszono.  T a k i  tylko in terwencja 
jest  dla Prus pozwoluną;  lecz zb ro jna  de- 
jnout t racya  wio eciłaby -tylko w o j n ę , a Król 
J m c  pruski okązy wał dotychczas w ele rozsąd
k u  i umiarkowania. ,  aby (Jo raoźn i posądzić 
O chęć  rozpoczęcia walsi  która stałaby się 
V  krotce powszechną w o tn ą  Europy,

W a r s z  i w a  2 9  K w i e t n i a  

Do R z ą d u  odoiuego 
Feldmarsza łek Dijbicz  akoncentrowawsry 

uszys.tkie swoie siły, irozpo-zął  nrfkomec dzia
łania zaczepne,  i dnia 25 at takował  osobiście 
na czele p>-zedniey straży, nasze przednie 
czAiy pod -Kuflem. P u ł k o w n i k  DembińsKi 
dowodzący z naszdy strony zwiódł kilkogo- 
d inną zaszczytną walkę,  z '.ak przemagaiącym 
nieprzyjacielem. który 13 arniat  naprzeciwko 
naszym 4 działom ^otw.nął .  — ‘W tym sa
m y m  czasie giowne siły Feldmarszałka,  dą
żyły na oskr i^d i fą i e  naszego prawego skrzy
dła. Stósownie <io przy iptego p lspu  kampani i ,  
niechcąc zwodzie wa lne j  bitwy w t amtych 
okolicach, z tak prząłnpagąiącym niepi zy iapie- 
l e i n , .dałem rozkaz woyskp ustąpienia z po
nad Kostr.iyjpia, który to ruch,  zostawszy U- 
ska t fczmony ,  Jenerał  dywizj i  Giełgud  i część 
korpusu rezerwowego  jazdy,  Jener .  Skar żyń -  
sk i eg p , zaięly w ty Indy straży s tanowisko 
Mińska ,  które zostało a t takowaae nazajutrz 
o godzinie 11 t  ran». Nieprzyiaęiel rozwi
ną ł  znaczne massy piechoty., lazdy, i l iczną 
Hi t j l l e iyą ,  ale wszystkie iego attaki zostały 
odparte.  Potyczka (a przynosi zaszczyt Jen.  
Giełgud ,  i woj sku zuslaiąceum pod iego do- 
wodziweui.  iNakoniec po ki lkugodzinnym bo
ju, i w cale o iezinuf ioay przez wieprzy iście- 
Id ,  us*ąp 1 ku Dembe mu,  pod k t ó r ą  to wsią,  
za.y,tnu)eniy dotąd stanowisko.

Zapewnić mogę Rząd Narodowy,  źe w  a- 
.stąpow.fmiu na s ze m ,  aet  iede-n Źołuii-rz w 
sk u tk u ,  boiu , w niewolą wz ię t j tn  nie został,  
a ieżuli i r ep r zy i aue l  iakim ieńcem szczycić 
się będzie ,  to iedy nie z .przyczyny cholery 
pozostałego w lesię mógł  zabrać.

W dniu  wczorsy szyru den.  IJmi/uki  i d a s z a -  

ruiąc ud O s u o i e w a  do S t anmaw-owa ,  na cza 
te dwóch  * 'wad rp nó j s  jazdy Lu be l sk i e j -, s p o 
tka ł  b ryg adę  n i ep rzy  iacielskiey fcewaleryi,  J e 
n e r a ł a  N a s s a j m ,  s zwadrony  Luo o i s a iS  Śmia 

ł o  ude rzy ły  na  n tepczyiac ie l a ,  r ozbi ły  g o ,  >
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aż do Stanisławowa Ścigały. — Nieprzyia-  
ciel stracił 30 ki lku ludzi w zabitych i je- 
onego officera; rotmistrz Turskiy 1 72 jeźdź- 
iow z końmi zabranych zostało w niewolę.  
7  nasady strony 3 ofiicerów ra-nnych i 5ciu 
Żołnierzy,  -zabitego żadnego niemauay.  ■'Wy- 
sł ,,e oddziały,  zbierał) leszcze po lesi« przez 
dzień wczorajszy,  rozbity i.azdę z ery gady 
jiseprzy iacialskiey, Pułkownik Diuski  pro
wadząc do att->ku pułk i»*.dy Lubelsk óy P u ł 
kownika j a i  aczew jk i i go  " r az  z tymże,  d I i 
nowe  dowody męstwa;  Major  ikamiiiski  do- 
wódzca szwodiouu podobnież sie odznaczył.

W M i ł o s n y  28 kwietnia o god. b rano,
■W 0112 N aczelny-
(pod.)  SKRZYNECKI.

Jeszcze nie marny urzędowych szczegółów 
e> utarczka oh d ma oueg<>ay siego.  To pewna 
iż w (Vl insku. a t tyl le i^a  nasza o znaczny s tra
tę przyprawiła nieprzylactela.  G łówna  kwa
tera Naczelnego Wodza była wczoray w M i 
łosny.  Przednie straże stały nad wieczorem 
w okolicy Mińska.

Gd dwóch dni woysko nasze odbywa ws te 
czne poruszenia ku Wiśle.  .Niebyło lednak 
źadney potyczki,  i tylko gdzie niegdzie mniey* 
*ze zachodziły utarczki.  Wczo ra j  o u r o  się 
®potkai,o u ty Indy straży; odznaczy ł się za. 
■azczytnio 3ci pułk U lan ów  w natarciu uu hu- 
aarów rossyyskich; r antu mów ię, żeśmy 4 dzia
ł a  zdobyli.  Cała ludność nu^d-zy Liwcem 
B Wisłę uchodzi na tę stronę.  Gd « oz^raysza 
c '£§n? długjg Szf regj kobiet,  starców i dzieci 
2 szczupłym s n o im  dobytkiem przez u l i 
ce Warszawy,  nieebcęc się powtórnie na 
srogoŚĆ nieprzyiaciel<1 w y s t a w i a ć . J e n e r a ł  
t i r .  \ I u k o w ie c k i  rozwnj,  ca ł j  czynność swo- 
>ę dla niesienia ulgi Łjai nl8SłClęślivvym w 
ł>t'evściu przez stolic? .

r- sty z A ugustow skiego  z d. 1 8  b. m .  do- 
Dos*ę, źe i w obwodzie Seyneńskiem organi-  
ł t ł*e aię powsiani* pod Maiorem ^wida ,  « z

lasów wypada na oddziały rossyyslcie.—  P a 
rzył ma ambaras z jeńcami , których liczba 
m u  się powiększa,  gdyż wynosi już k i lkun a
stu officetów i sto kilkudziesięt  l u d z i , nay - 
wigedy zgwardyi .  Myśl i  ich.-na Ż m u d ź  ode
słać.

W P łock iem,  prawie toż-samo położenie 
v, oysk co było przed miesięcem.  Nasze od
d z i a ł y  stoię po nad Narwię ,  po za rtożan k u
Ostrołęce,  k tó r |  Rosayanie zaytnuię.  —  Część 
gwardyi przeszła 25 b. m.  pod N u r e m  n a  
la wy brzeg B ugu ,  pewno dla połącze
nia się z g łównym korpusem Feldmarsza łka

W  Rad zi w tło wie uroczyście zostały zawie
szone orły polskie, wśród radosnych okrzj  kó-w
mieszkańców,,

Do woyska sę cięgle wysyłano pasy skó
rzane Sanelę  podszyte,  dla noszenia ich na  
gołem ciele;  doświadczenie nauczyło,  iż to  
test naylepszp ochronę przeciw cholerze.  W y 
słano m i  -kilkanaście tysięcy podobnych pa
sów. — Z resztę cholera znacznie się zmniey- 
>sz)ła w u u j j . u i nie iest juz tak ziadliw-a, 
iek była z poczętku. Ale w obozach l-ossyy- 
skich cięgle znaczno czy ni spustoszenia; przy- 
wędrowała z korpusem P .h le n a  2go,  i n a j 
przód Brześć ,  potem Siedlce odwiedziła.

Nadesz ła  t u  w iadomość  iż w Kazan iu  i w  
Ki jowie  w y b u ch n ę ł a  r e w o lu c j a .  —  BI ższyoh 
-szczegółów o c i e k n i e m y .

Zhiodor t ’ 22 kwietnia.  — Po ^valce któ- 
rę korpus Jen Dwernickie f  o przez dwa dni 
toczył  prcy P o r e m b h c b  z Rossyanaun zo- 
staięceun pod dowództwem Je. nud igera ,  w  
której  wz ię ł  mu  8 armat ,  3 zagwoździł  a 
3 zdemontował — weszli wczoraj'  o godzinie 
6 rano Holaoy do Radziwi łowa.  Zwycięzca 
był  z wie-lu officera,mi aż przy samóy nas/ey 
granicy,  gdzie woysko Austryackie salutowa
ł o ,  za -co m u  się iak nayuprzeymiey wy- 
w za ie i nn ł ;  spełni ł  potem kiel ich za zd icn ie  
N.  Cesarza JM. Aus t r i ack iego i wo jska  i.k»*«l 
Krakusom swoun  przy wtórów au .u  t tęb za*
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aptem ć ulubionego mazurka. Zabawiwszy
■przeszło godzinę wśród nieprzeliczonego t ł u 
m u  r Josuego lu du ,  pospieszył na-ed do o- 
tiozu. W  nocy, korpus ten opuścił  znowu 
obóz i mia ł  się udać i«k sł-vcb«ćdo Poczaiewa.

Na kongressie Wiedeńskim , na k tó rym 
wielkie njoctrs  wa ostatecznie rotrzygnęły los 
Polski ,  Anstrya w cięgu układów , uczyń ła 
nas tępu ięię godnę z st n w eniy uwagę.  “ Iż
by się me  lękała pay «i iększych ofiar dla 
przywrócenia niepodległego  k.ólestwa Pol- 

. ękiego, którego rzęd byłby powierzony naro
dowi Polskiemu gdybj 19 wyrasrit- przyrze
czen ia  p>e zobowiązywały do systematu roz
b io ru ;  i e  to .est  niewątpl iwie aaypewmeyszy 
dowód,  iż Cesarz dalekim iest od upat rywa
n ia  w narodowości polsk ey przyczyn zazdro
ści, lub obawy dla granic swego państwa i 
Źe Austrya y  żadnym czasie n ieuwaźała wol
n e j  i n iepodległey Polski za meb tzpieczuę 
rywalkę, ,  i że zasad , iokicli się t rzymali  przod
kowie Cesarza i on sam aź do rozbiorów w 
reKU 1772 i 1795 zrzeczono się tylko dJa 
zbiegu naglficych a od woli monarchi i  au- 
etryackióy niezawisłych okoliczności . , ,

Wódz naczelny ozdobił  za wale‘ zność krzy
że m  w o v si towym źółnier suim , członka rzędu 
narodowego 6 arzvkowskiego i ministra spraw 
uM M H ę zn y rb ,  hr.  Gusł awa Małachowskiego.

dSdy nieprzyjaciel  zacz?k się posuwać meco 
s a p r Zod, mieszkańcy wsi wystawionych na na 
pady naiezduiczy tłuszcze}-, opuścili swoie za
grody i z dobytkiem zbliżyli się ku  Warsza
wie.  P«*zepro wad zono ich na prawy brzeg Wi- 
*ły:  wyznaczono osobny kom tet do opieki uad 
n i m i  i wytransportowatto do akonomii  rzędo-

wych Ł o m n y  i Kapinosa , gdzie zmycia »tc« 
sowne zasiłki , pastwiska , grunta i rms i k a 
nia, ( Z  Ofazet Warszawskich.)

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
Z Memla.  — Powst  ńcy Litewscy nisrozpo- 

częli dotychczas żadnego nowego at taku na 
woy ika Ross \ y skie, iednak,  lak w ladomuści do
chodzę,  zb ie raę  się om pud Dorbiandmi ;  licz- 
bc ich iuż obecnie inn wy nos ć 8 do 9000, ma-  
ię. -m ia r  zt mtad rozpoczęć główny napad. 
Równi  ;ż rozchodzi się wieść,  źe Zmudz ian ie  
oczekmę na znaczne posiłki z F inlandi  i 1 za- 
imerzaię sobie, ot rzymawszy takowe wkroczyć 
w głęh Kurlandyi aź do Libawy , ażeby tak nav- 
prędzey stać się panami tarneczney zatoki. W  
Połędz t  na dniu 1'6 b. m.  h \ io  wszystko spo- 
ko yn ie ;  uczyniono wyprawę vs okolicach tego 
m i a s t , natrafiono na 80—  100  rozproszonych 
poczęści zbrosnych powstań, ów którzy zaraz 
cofnęli się drogę ku Dorb ianóm.  Naczelni
k ie m  Z m ud z m ó w  rna by dź  Jagiele wicz, rodzo
ny Polak,  s łużył  on dawniej  w woysku Ros- 
syyskićm iako rotmistrz.

Gazety Królewieckie potwierdz-ię szczegó
ły wiadome nam iuż o powstaniu w Augu
s t o w s k i m  pod Puszetem i Godlewskim.

Wiadomości  prywatne z nad gr»nio Rossyy*
skich podaię na^tępuipćc szczegóły o powsta
niu-w Lit» ie. Pu łkownik  Rartolomeiew z 1200 
ludzi wysłanym zostar z Kowna dr. Śeiedni-  
ków aby tam powstańców uspokoić.  N ie  zna
lazłszy tam nic nadzwyczajnego udał  się do 
Rosstenny.  Bawięc t a m  przez dni 8  otoczo
n y m  zustał od powstańców w libie od 9 do 
10,000 uchodzęc przed nimi z pałaszem W 
ręk n  zdołał  wrescie przenyć granicę Pruskę.  
Obecnie liczba powstańców ma wynosić 15,000, 
zaięli i osadzili w 9000 ludzi przedmieścia 
Równa Słobodki.  Powstanie rozcięga się już, 
ile Wiadomo, do Trok.  w o ' 3 mi le od Wi l
na.  W Augnstowskiem pówstańcy zniszczyli 
cały t r ak t  prowadtęcy do Kowna, tak i e  i est 
zupe łnie  niezdatnym do przeiazdu.

D O  N I E S I E N I E .
W skutek polecenia Wv». Tryb.  I. Inst:  W.  M.  Krakowa z d. 28 Kwiet r ia  ■*8 3 1 *• 

i u  N. 1387 w d a n e g o  podpisany podaie de publiczey wiadomości,  iż w dniu (ó M îa T- 
b .  o godzinie 9 z rana w Krakowie przy g łównym rynk u  w kamienicy pod L. 262 ** 
kancel is ryi  podpisanego rozpocznie się i przez nartepnt  kon tynuowanę będzie l icytacja ru 
chomości1 po niegdy X. Izydorze Teres ińskim pozostałych iako t o , ' s r e b e r  i k s. ężek,  8 to 
X« 'zotOWf courant  zapłatę.  Chęć  l ie stowania maij jcych zaptasza się.

W Krakowi* 29 Kw-etnia 1831 r. Andrey ja ru s ze io sk i  Not. Ru»*


